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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W B
W  Tulęr U tw o rz y ło  się zgromadzenie śla- 

chetne, k tó re  rozpoczęcie swych zabaw ozna­
c z y ło  sk łid k ą  ca tameczną szkołę p a ra fia ln ą , 
wynoszącą 4 09 t .  D aw n ięy  na tę szkołę u- 
czyn iono  o fia ry  2З7. Uczeń teyże szko­
ł y  D urim edont Muromcow  o trzym a ł od dyre­
k to r a  g im naz jum  x  ą ikę  w  n a g ro d ę  swey p i l ­
ności: przez wdzięczność dla mieysca, w  k tó -  
rem  go tak  chlubne dla jego w ieku spotkało 
y d a r n ic ,  d-tł r . 10, prosząc, aby przyłączona 
b L  ta  imała o fia ra  do  summy s k ła d k o wey na 
z  Ludu w am  e nowego domu szkolnego.

D. з 4 lu t. w  Arensburgu  oddział b ib liyn y
odpraw ił posiedzenie publiczne P io tr Sajan-
6011, żo łn ierz z pó łku elusbetgradzkiego huza­
ró w , stojącego teraz w  gubern ii tam bowskiey, 
wszedł do woyska w  r. 1800 , ze wszystkich 
potyczek i  b itw  w  latach 1З12, 181З i  i 8 i 4 
ХѴУЧ edłgbea żadney rany;prze ję ty wdzięcznością 
ku  Nay wyższej Opatrzności ochraniającey jego 
®yci*7, uozuł w sobie w ie lką  chęc do czytania P i­
sma s. P isał k ilkakro tn ie  w swoje strony i w ró ­
żnych czasach posłał i 5 r. na kupienie dla n ie- 
g B ib lii w  języku estońskim: ПакоЬіес c trz y -  
mavFszy urlop, przyszedł do Arem burga , ku ­
p i ł  *a 5 r . b bhą i 7 tym  pożądanym dla siebie 
skarb m napo w ró t do pólku poszedł.

,, K  ^respondent kom ite tu  rossyyskiego bi- 
błiymego w Astrackaniu  P. M itcze l, uwiadamia, 
że w  Derbcncie , znalazło się bardzo w ie le  per- 
sów, k tó rz y  z w ie lką  żądzą i radością p r z y j­
m ow ali xemplarze Nowego Testam entu w  języ­
ku perskim , N iek tó rzy  z nich po n iejakim  cza­
sie odda ta l i  te x ięg i napowrót: in n i zaś p rzy­
muszeni przez m yłłow  do ich  oddawania, śm ier- 
c-ą nawet grożeni, jeśliby n-e oddali, nie chcie­
l i  się z lem i xięgam i rozstać, i  na n ic  nie uw a­
żając czytać je sobie postanowili. Często p rz y ­
chodzili do tego czUw ieka, od którego x ięg i te 
m ie li i  różne mu czyn ili zapytania o tem  co czy­
ta li. Poszło zatem, £-ł wprędce zupełny zapas 
exem plarzow  Nowego Testam entu, do Derbenlu  
posłany oh, rozdany lub rozprzedany został. 
Kom isant mający te x ię g ł zapewnił, iź  je ś li­
b y  m ia ł 1000 exemplarzy, w > z v > t k i e by prze szły 
do rą k  czyte ln ików , i  p ros ił o przysłanie w ię ­
kszey ich  liczby.

T e m i dniam i wyszła w  Petersburgu  tablica 
jeogra ficzno-sta tystvctna państwa rossyyskiego 
w  te raźn ie jszym  jego stanie, do dnia 6 lutego

І8 3 0  roku , wydana przez majora F . W rankendi 
K ró lestw o polskie objęte jest ta k ie  w  te y  ta* 
blicy,

E R Ó L K S f w o  P O L S K I E .
Na zgromadzeniu gmim*em okręgu Socha* 

ozeWskiego, odbytem dnia 27 lu te g o , k tó re* 
m u przew odniczył x iądz Dobrótoolski, dzie­
kan sochaczewski, wezwany by ł na drugiego 
assessora Łukasz Z i  a rn ik , obyw ate l w łościanin 
ze wsi Kalenice , własne gospodarstwo posiada­
jący, a p rzy tem  umiejący dobrze czytać i p i­
sać po polsku. W ypadek ten uczyn ił w ie lk ie  
wrażenie na włościanach, u tw ie rd z ił ich  w prze­
konaniu, iż  są uważani w ró w n i z innym i m ie­
szkańcami, i  zachęci ich  zapewne do p i ln ie j­
szego posyłania dzieci na nauki, ażeby kiedyś 
rów nych  u iy  wały swobvd.

Pan K aro l K u rp iń s k i, k ró l. kapelm istrz 
w  W arszawie, zbogacił znowu te a tr  tameczny 
piękną m uzyką napisaną do now ey Opery: K a l­
mara.

F R A N C Y A
(z gaz. beri.) P aryż, dn ia  1 i  marca. Poseł 

hiszpański m ia ł u K ró la  nadzw yczajną a ud jen - 
°У*І-

Dotąd w  Paryżu  baw iący m in is te r n ider­
landzki p rzy  dworze hiszpańskim , baron van 
Zuy len  von N ieoe lt, dnia 10 udał się napow rót 
na m ie jsce swojego przeznaczenia do M a d ry tu .

W ie le  już loż wolnom ularskich w  Paryżu  
odpraw iło  obchod żałobny po X ’ęciu Berry.

D nia 6tit .  m. na placu Pendomme aresztowa­
no znakomitego jednego człow ieka. Gazeta Quo- 
lid ienne  przyw iązuje pewny stopień znaczenia 
do tego aresztowania. „  Człow iek ten (w y ra ­
ża pomieniona gazeta) w  chw ili, k iedy go are­
sztowano, chciał użyć dwpch pistoletów, k tó re  
m ia ł p rzy  sobie ; ale m ti tego nie dopuszczono, 
lecz wsadzono do najętego po jazdu, i pow ie­
z iono .”  (Nie należy tego człow ieka brać za 
aresztowanego przed dwoma dniam i i  tym że 
sposobem na ulicy)*

Na posiedzeniach izby deputowanych dnia 
8go i  ggo odbywały się rozp raw y za prawem  
o Wolności osobistey i  p rzeciw  niemu. Ż yw e  
b y ły  rozpraw y. Osobiste nawet p rzym ów k i 
nastały, a w tedy do porządku zawołano: człon­
kow ie , k tó rym  się słówka w ym knę ły , zręcznie 
się cofnęli inne im  znaczenie nadając. S tronn i­



cy  nowego prawa szczególniej się odzna­
czali wielkzem um iarkowaniem w w ystaw ieniu 
niebezpieczeństw F rancy i grożących. Posiedze­
nie przerwane zostało pismem P. B. Constant 
do prezydenta, w  k tó rym  m ianowicie w yra z ił, 
ażeby w  dniu następującym przed posiedzeniem 
w  biurach mianować kotilm issyą, k tó raby jego 
Włi-esieme względem sposobu wetowania roz - 
t n  ąsh. Po w id u  przec iw nych głosach żądanie 
to  większością io 5 przeciw  З7 przyję te  zo- 
st Aa. Kommissarzariil są PP. Chabrol; Тегпаих, 
K era try  , F e rn ie r , B . Constant, Blanquart de- 
B'. :iileu l j  D elessert, Ferm eille  i  Cas. Perrie r. 
O h m  wniesienia tego jest, ażeby dway sekre­
tarze, zamiast jednego, liczbę głosujących za- 
p  waii i o n iey uw iadam iali przed liczeniem 
kęesek; że im i ono We wezwanie następować po­
w in n o , skoroby 5o członków tego żądało; że 
prezydent pod zdame izby  oddaje, którego dnia 
znowu się ma zebrać , ale nie sam dzień ten 
ma naznaczać. Posiedzenie dnia 9 :0 o tw o rzy ł 
P . Toupnt de Веѵаих wniesieniem odmiany 
w p itrw szym  artyku le  tego prawa. Po rozpra­
wach prezydent uw iadom ił , że dnia 14 w St 
D enis  odpraw i się pogrzeb X -ęc ia  B erry  , i  u- 
-czynd wniesienie do wyznaczenia w ie lk ie j de- 
putacyi, które  jednogłośnie przyję to. Na posie­
dzeniu dnia logo po skończonych rozprawach 
przystąpiono do rozważania pojedyńczo części 
tego prawa; 1 tak odłożono na dzień następny. 
Naostatek prawo to  większością абсіи głosow 
p rzy ję te  zostało.

D zienn ik la  Tribune dę la  G ironde wycho­
dzący w  Bordeaux um ieścił co następuje : —- 
^Slachta w  departamencie naszym, zbiegła z k ra ­
ju  za czasów rzeczypospo litey , niekontenta 
-aa rządów cesarskich, a w iele wymagająca za 
kró lewskich, dowodzi zawsze samolnbstwa swo­
jego. N igdy ona nie mogła przeistoczyć się w re ­
sztę Francuzów* Slachta nasza składa, jak ży­
dzi,* oddzielny lud, strzeże tsoskhw ie świętego 
ognia przesądów , a śmiem nawet powiedzieć, 
podań śmieszności i  wad swoich. Slachta po 
miastach piastuje zaszczyty, lub się za niem i u- 

1 biega; knuje spiski po salonach, lub czołga się 
w  przedpokojach. Slachta po wsiach żyje w pró­
żniactw ie, baw i s ę niezmordowanie łowam i, p i­
je do upadłego , oddaje się grom , takie to  są 
zatrudnienia, Takie zabawy, które u nich są pra­
ca. T a k  w  mieście stak na wsi, ra c z e j ona po  * 
strach, n iż  ufność w zbudza; czy w rządzeniu, 
czy podleganiu, zarówno oka iu ie  się do nicze­
go niezdatną, bo nie umie ani rozkazywać, ani 
słuchać rożkazow. W seedsie staje się bunto­
w n ik iem  przeciw  tro n o w i, nad k tó rym  chcia­
łaby przewodzić, i wszędzie jest niespraw iedli­
wa względem ludu, k tó ryb y  chciała ujarzm ić. 
W łaścic ie le  składają najzdrow szą i  naywa- 
żniteyszą część narodu. W  п к h to  u trzym ują  
się owe zasady życia, które cirdo towarzyskie 
ożyw iają; z n ich w yp ływ a ją  soki pożywne dla 
tego ciała. P racow ic i i  ośw ieceni, m onarchi- 
czni 1 libera ln i, woln i od am b ic ji i przesądów, 
sa Hassą ludzi chcących spokoyności, stałości 
wszystkiegć, i praw. G dyby dyrek to row ie  prze­
znaczenia naszego raczy li poradzić się tey  k las- 
sy m ieszkańców, w stydz iliby  się swego rozu­
mu i  doświadczenia. Dana jey od przeszłości 
nauka głębokie w niey zostawiła wrażenie. 
Z  w szystkich plag, jakie na rodzay ludzk i spaść

mogą, nie masz w  jey oczach s traszn ie jsze j nad 
re w o lu c je , jak im ko lw iek  bądź im ieniem  o- 
chrzczone.—  Jaki sm u tek , jakie zniechęci- ene 
ogarnęło um ysły o d tą d , jak nowe dobro i m - 
teressa zagroźonemi zostały ! N ie  ma m iędsy 
niem i szemrania, nie ma dąsania s ię , ale ty lko  
jęk i i  sm utek! Każdy chcia łby dostać się do 
samego K ró la , w ynurzyć  mu prawdę i p rzy ­
wiązanie, k tó rych  głosu nie dopuszczają do uszu 
jego zd rad liw i d w o ra c y , i  am b itn i m in is tro ­
w ie  jego l ”  (z gaz. poznań.)

H i  s z p  a n i  j a .

Gazeta ryzka  od granic szw a jca rsk ich  pod 
6 tym  mar. zawiera; „R ozm aite , bardzo niepodo­
bne do prawdy, biegają pogłoski z M a d ry tu .M ia­
ło  być w ie lkie zamieszanie w czasie je d n e j z z w y ­
cza jn ych  tam w ielkopostnych processyy w ie­
czornych: straż przy bramie slonecznsy i  t .d . po­
dwojoną bydź miała. P rzec iw  pewnemu zako­
now i bardzo surowe środki bezpieczeństwa 
przedsięwzięte bydź m iały, gdyż bardzo^ w y ­
raźnie do sprawy fa łszyw ych do rotlicy t ro z ­
kazów m ia ł należeć. —  Lazano de Torres, k tó ­
r y  za w ie lkiego przyjacie la jezu itów  b y ł w y ­
stawiany, m iał im  bardzo świetne uczyn ić  p rzy ­
rzeczenia, w  zdarzeniu pow ro tu  do m um te ryum , 
ale to  już upadło. “

Na w z ię te j pod Kadyxem  szalupie, 60 in - 
surjentów  dostało się w  ręce jenera łow i F rey - 
re. Z  tey  okoliczności Q uiroga  posłał parlamen­
tarza dla dowiedzenia się: jak  jenerał chce z jeń­
cami postąpić ? z pogrożeniem użyc ia  prawa 
odwetu. W  odpowiedzi o trzym a ł, że o te y  rze­
czy rządow i się uczyn i doniesiecie.

Podług powieści jednego podróżnego, z B ar-  
cellony  przybyw ającego, rozeszła się tam  po­
g ło s k a ,  źe K ró l uczyn ił postanowienie dogorieić 
życzeniu w id k ie y  części narodu, zwołując zgro­
madzenie stanów Cortez, ale podług teg;o sy* 
s te m a tu , jak b y ły  przed czadami K a ro la  V . 
X iążę Don Carlos, X iąźę  In fantado  i  p ie rw szy 
m in ister, X iążę St Fernando  skłonić go du te ­
go m ieli. A le  pa rty  a hiszpańskich u ltry s tó w , 
k tó ra  z te raźn ie jszym i m in is tram i i  z samymże 
Freyre  jest w w ie lk iem  nieporozumieniu: o bw i­
nia ich o zmowę z powstańcami i przepo-' 
wiada , że ten  jenerał w kró tce na czele po­
wstańców stanie. Freyre  jest mąż zacny, k ró ­
lo w i poświęcony , ale ducha woyska i  nareda 
zna bardzo dobrze, i może ułożenie się za p rzy ­
zwoitsze sądzi, jak surowe środki.

Espoz y  M in a , od czasu oddalenia się swo­
jego z H is z p a n ii, w  Paryżu  przebywał, i  od 
K ró la  francuskiego m iał sobie w yznaczone j ła ­
skaw e j pensy i 6,000 franków ; samą ty lk o  sztu­
ką uszedł z Paryża. Chorował on od trzech  
tygodni od upadnienia na schodach. Uważano, 
że urzędnik p o lic y jn y  dow iadywał się o sta­
nie jego zdrow ia. T o  podało m yśl jenera łow i, 
mieć się co raz ge rze y ; a w  końcu osobę bez 
m owy w łóżku na swojem m ie jscu  po łożył, a 
sam z dwoma adjutantam i do H iszpan ii je­
chał tak  zręcznie, że pelieya paryzk* z Bajón- 
ny  dopiero dowiedziała się, że go już w P ary ­
żu nie ma.

M iędzy przywódcam i insurjentów  z n a jd u ­
ją się Gutierez i  Groces, oficerow ie a r ty lle ry i, 
Arco Aguero i  dway bracia San M igue  nsy le - 
piey znają się na sztuce w ojenne j. Qujroga,



“Scenie
k tó ry  z K adyxu  um knął i do powstańców p rzy ­
s ta ł je s t weteran, wiele posiadający w iadomo­
ści, i  ma piękną żołnierską postać : jest żyw y 
I czynny, nie ogląda się na żadne niebezpie­
czeństwa i  tru d y  : ma stopień półkow nika re­
g im entu  A s tu ry i. Insurgsnci mają też u siebie 
i  autorów , ale nie mają drukarn i. M ów ią, że 
na okrętach barbaryyskich przez zatokę rzeki 
ś. P io tra  w iele dla nich przyszło żywności, o- 
Wocow i t. d. Stańce ś. P io tra  mają bateryą 
z 24 dział w ielkiego ka lib ru , które  bez strze l­
nic są osadzone i  wolnie grają; z prawey stro­
ny stoją dwa, z lewey 4 moźdżerze ośm iofun- 
towe.

A n g l i a .
(zgaz. korr. hamb.) Londyn, dn ia  lo  marca . 

Zaburzenia w  Ir la n d y i trw a ją  ciągle, a pospól­
stwo popełniło znowu p rzesz łe j n iedzieli w ie l­
k ie  bezprawia. Pewna liczba sług p o licy jn ych  
z Galway, idąca do kościoła na nabożeństwo, 
napadaioną została od kupy uzbrojonego w  ró ­
żną broń pospólstwa. Po licyym  brondi się mę­
żnie; zwal zono ich  jednak na końcu. Jeden 
z nich poległ na pUcu, 4 śm iertelnie, a 7 cię­
żko ran ionych zostało. Pospólstwo miało 12 
zab itych  na placu i  w ielu ranionych. Bunto­
w n icy  nosili potem głowę zabitego p o lic ja n ta  
na zerdzi, D la niedostatku woyska me można 
było  ścigać burzycie low  spokoyności, k tó rzy  się 
potem rozeszli róźnemi drcgami.

W  hrabstw ie Roscommon ua ięziono więcey 
200 tak narwanych wstążkowych, a sąd p rzy ­
sięgłych osądził ich  już 6 na śmierć ; reszta 
oczekuje jeszcze w yroku.

Ze wszystkich stron spieszy woysko do zo- 
stających w stanie buntowniczym  okręgów. Do 
hrabstw  Clare  1 Galway p rzyby ło  już 5ooo lu ­
dzi i  dwoje dział polowych, i  rozstawują żoł­
n ie rzy po miastach. A le  zdaje się, źe bunto­
w n icy  mniey na środki te uważają: nie prze­
stają bowiem grasować po nocach. Ukazali 
się oni już i w hrabstw ie Westmeath i  v rw ie lu  
m iejscach pozabierali broń z domow.

Z  Loughrea  piszą co następuje: „  O ko lice
nasze są w nader zasmucającym stanie,, o czem 
zdają się nio nie w ird d e ć  w  D ublin ie . T ak  
nazwani wstążkow i ludzie napadają w  nocney 
dobie 11 a w ie jsk ie  zagrody, każą przysięgać, 
zabierają konie i puszczają się daley. / W  tu - 
teyszey okolicy mają oni mieć 5uoo strzelby,
1 z-ipaleni są wyobrażeniam i rewołucyynem i.
Z  ż łn ie rzam i i  po lic jan ta m i zachodzą częste 
u ta rczk i, w k tó rych  zawsze Kidiśe giną. W ie r ­
n y  jrdan poddany, którego wstążkow i za szpie­
ga uważali, został przez nich powieszony i  p rz y ­
b ity  na drzw iach własnego domu.”

Z  Athcone piszą pod d. 1 t.  m. co nastę. 
puje; „  p ias to  nasze wystawuje teraz obraz, 
ja kiego śrn y w ciągu ostatn iey w oyny nie w i­
dzie li. Codzień przechodzą tędy woyska ró - 
żuey broni, tabory i arłyHerya, przeciw  wstąż­
kow ym  buntownikom . A le  dotąd nie widać, 
żeby to  na nich skutkować miało. “

Z  G alway  dcnószą między innem i pod 4 t. 
m :  „  Wovsfea kró lew sk ie , odbywając pa tro l
Pr  •ez ti3s' e hrabstwo, poymało a5 wstążkowych, 
zabrało 6 harmat, 4 skrzynie z pistoletam i i t. d. 
W ie lu  z po jm anych dotąd wstążkowych zo­

stało osądzonych na śm ierć. W  pó łnocne j 
Szkecyi znaleziono w ie lką liczbę pik. P rzy ­
trzym an i re fo rm atorow ie  nie okazują żadnego 
żalu za swoje zamachy 46

W iadomości ze Szkocyi są rów nież zatrw a­
żające. W  Glasgow uzbrojona kupa pokrzyw ­
dziła okru tn ie  robotn ików  je d n e j rękodzielni. 
P r y b y ła  na ra tunek po lic ja , zmuszona była  
dadź ognia. M il ic ja  obywatelska ( Yeomanry) 
z H am ilton  o trzym ała  rozkaz wyruszyć do 
Glasgow.

Gazeta w Іпѵегпввз wychodząca donosi pod 
d. 3 m a rca , co następuje: „  Poczta, k tó ra
w czoray z pó łnocne j części k ra ju  przyszła, 
przyw iozła  zasmucającą wiadomość, że wczoray 
pod C u lra in , w  hrabstwie Ross, pow sta ły w ie l- 
kie  rozruchy, z powodu prawnego przepędze­
nia w ie lu  pakc irrzów . Tymczasem zgroma­
dziło  się w iele M ężczyzn i kobiet, dla oparcia 
się skutkom w yroku  sądowego, i  w zię li górę nad 
p rzyby łą  wład ą cyw ilną  i  w o jskow ą. Po­
w iadają, źe w ie lu  buntowników-, oraz p o lic yy  
nyćh 1 w o jskow ych, zostało ciężko ranionych. 
Pojazd szeriU , rów n ież jak pojazdy innych  
osób m agistratowych, rozb ite  zostały aa ka­
w a łk i.“

Z  E dim burga  donoszą pod d. 6 t.  m., co 
następuje: „  W czora  p rzyw ióz ł nam tu  jeden
z umyślnie wysłanych wiadomość o sm utnych 
wypadkach pod Culrain. Dodają, źe bunto­
w n icy  zostali wzmocnieni przez w ie lu  abszy- 
towanych żo łn ie rzy , i  źe działają podług umó­
wionego planu. W ynoszą om teraz około 1000 
lu d z i, i  u tw o rz y li 4 oddziały, k tó rych  p o ru . 
szenia kierowane są sygnałami i  odgłosami 
trą b .44

Znajom y H unt odpraw ił u roczysty  w jazd 
do Preston, w  hrabstw ie Lancaster. Podał on 
siebie w mieyscu tern na kandydata do parla­
mentu, i jak dzis m ów ią, został rzeczyw iście
wybrany  Cobbet także ma dotąd n a jw ię c e j
głosow z* sobą z Cooentry.

W y b o ry  parlamentów© ъ miasta Londynu  
w z ię ły  zaw czora j nader niepomyślny k ierunek 
dla tak nazwany, h p rzy jac ió ł ludu, Panów W dC  
ithm an  i  Ih o rp , m ie li bowiem więcey jak 5oo 
głosów m niey od innych. T rudno jest dadź 
wyobrażenie o s tra sz liw e j w rzaw ie jaka co- 
dzien trw a  na ratuszu i  około niego. Na u lic y  
prowadzącej do G u ild -H a ll zna jdu je  się n ie z li­
czone m nóztwo ludzi, k tó rzy  m iędzy ludem 
rozdają prośby cd kandydatów albo je obnoszą 
na wysokich żerdziach. N a jb a rd z ie j zaś ude­
rzają dwie ka ryka tu ry , które p rzy  weyścm do 
ratusza na dwóch w ie lk ich  palach przym oco­
wane są do dwóch w orków  z węglami. Na jedney 
z nich wyobrażony jest . S ir  - W illia m  Curtis  
w  sposobie nader śmiesznym, ze straszliw ie po­
tężnym nosem w  ubiorze maytka. W  jedney 
ręce trzym a zieloną sakiewkę, na k tó rey  s to i 
liczba 14,ooo, a pod pachą żółw ia; w oddale­
n iu  ukazuje się na m orzu lekk i statek prze­
wozowy, a pod spodem napis: ?Kaasa sierot czy­
l i  ucieczka W illia m a ’. Druga ka ryka tu ra  w y ­
stawia dwie s iero ty, które  w  postawie prosżą- 
cey, wyciągają ręce do m aytków , z napisem: 
‘ W niosłyśm y jemu 10,000 £. s.’ K a ryka tu ry  
te  mają się ściągać do te g o , że S ir W illia m

( t )



miał, podług tw ierdzenia A lderm ana W a ith m a . podczas w iec io rney  rozpraw y na nhcy Cato.
na, w  r e b c h  swoich pieniądze należące do do- W szyscy urzędnicy po licy i i  żołnierze, k tó rzy
m u sierot, i  nie p ła c ił od n ich  żadnego p ro -  się znaydowah p rzy  w ięzieniu d. 2 5, o trzym a li
centu, chociaż pow inien go b y ł wnosić co dwa nagrodę cd rządu.
miesiące do skarbu. Ó rzeczy te y  była m o. Proces H un ta  z powodu wypadków w  M an-
wa na radzie A lderm anów . S ir W illia m , jak  chester zacznie się d. 16 w  York, a proces ma-
powiadają, oczyścił się z tego zarzutu; jednakże jo tą  C arthw rih t, W ooler 1 m cyc .0 0  marca
pospólstwo trz y m *  się tego przysłow ia: 5, k ru k  w  W arw ick.
L u k o w i oka nie k lu je i “  Podczas ostalńiey b u r z y  rozb itych  » uaz-

Strassliwa jest rzecz, jakich cz łow iek ten  lodzonych  zostało około 100 okrętow .
obelg doznaje; w yc ie  i gwizdanie jest takie, że
uszy bolą; i  nigdy do słowa przyyść nie może. 
"W czo ra j ja k iś d r ih  rz u c ił mu powróz wrzesz­
cząc: „  S ir W lA iam \ o to  kupiłem gó dla ciebie, 
żebyś się, im  p rędze j ty m  lepiey, m ógł pow ie­
sić.”  A U  szanowny B iro n e t hie tra c i dla te ­
go przytomności, 1 zachowuje jednosta jną spo- 
koyność um ysłu: uśmiechnąłŚię, w z ią ł powróz 
i  poc ągnąl po * wey szvi. Koncept te n  b y ł 
p rzyczy ną dzikiego śmie J m  i  radośney w rza

Navwięks»,egr» poważenia używa Pan Tho­
mas W ilson , k tó ry  tak postępowaniem swoi era 
jako i  'm ow ą okazuje zawsze człowieka dobrze 
wychowanego , a nawet i pospólstwo obchodzi 
się z n im  p rzys to jn ie . P rzy  d-m eyszem ia m t 
kń ięciu  zbierania zdań m ie li: W ilson  2207 gło­
sów, Curtis  2o 64 , W opd  2 ' 6 2 ,  L o rd  M a jo r 
180З, Щ огр  1584, a W aithm an  i 55o.

W y b o ry  z Southwark dziś s1ę zakończyły. 
S ir Thomas T u rtó n , ustąpił sam dobrowolnie. 
Pan Саіѵег i  S ir  Robert W ilson  w ybran i zo ­
s ta li na reprezentantów . W  PVę*tminsterze 
m ają dotąd nay w ięcey g łoSó* S ir Francis B u r- 
dett i  Pan Hobhouse. t

Gazeta Times wyraża: „żerna  upoważnienie 
zapewnić czyte ln ików , że m in is tro w ie , p rzy  
o tw arc iu  parlamentu, chcą wnieść, żeby 1 stę 
cyw ilną  powiększyć o pół m iliona fun tów  S2ter- 
lin g o w ć6 Jest rzeczy swey tak  pewną, że nie 
odstąpi od tego tw ie rdzen ia , póki m im .trow ie  
nie wystąp ią i  sami tego nie zaprzeczą. Ga­
zeta C ourier tw ie rd z i znowu, że to  fałsz, na­
zyw a to  podłem oszczerstwem, k tó re  gazeta 
Times w  złości swey ty lk o  wylęgła, aby m i­
n is tró w  uczyhić b a rd z ie j jeszcze nienaw istny­
m i u ludu i  zaszkodzić im  p rzy  te raźn ie jszych  
wyborach parlam entowych.

Zony Thistlewooda i  Ings  o trzym a ły  teraz 
pozwolenie w idyw ać się czaserp ze swemi mę­
żami. Ings, k tó ry  b y ł da w n ie j rzeźnikiem  
w  Portsea, opuścił b y ł przed czterm a miesiącami 
żonę i  4. d cieci, a żona przyszła teraz z dziecię­
ciem p rzy  piersiach.

ЛѴ w ie lu  domach szukano u k ry te j b ron i,
ale n ic nie znaleziono.

P a iin , za którego po jm anie  naznaczono na­
grody 200 f .  s., m ia ł na okręcie umknąć do A - 
m eryk i. U rzędn ik  po lioy i B irn ie  o trzym ał 
w ięcey 5o lis tó w  z doniesieniem o drodze, k tó ­
rą  się P d lin  m iał udadź. A le  wiele ty c h  lis tów

N I D E R L A N D Y .
Вгихеііа dn ia  6 marca. Gruchnęła pogło­

ska iż  K ró low a  angielska zjedzie do t u te j ­
szego miasta i  czekać tu  będzie na wypadek 
interessów swoich w  Anglii.

Candidą tfń lm cyd a , jeden z dotychczaso­
w ych  wydaWców D zienn ika  F lc n d ry i Zacho-  
dniey  (ŚaWbiey zostawał na usługach K ró la  k a - 

IV )  donosi w  swoim dzienniku, iP głos ta­
jem ny lecz p rzem czny, k tó rem u bycz posłu­
sznym honor nakazuje , zniewala go do opu- 
siczenia Beig ium  i  powrócenia do H iszpan ii.

N I E M  C Y.
Gazeta berlińską m iędzy rozm aitem i w ia­

domościami (umieściła: Rdda hamburska uczy­
n iła  dwa ważne postanowienia. Podług p ie r­
wszego, nie sami ty lko , jak dotąd b j£0, lu trz y  
otrzym yw ać m óysca burm istrzów , senatorów 
i  t.  d., ale też reform owani i ka to licy  rów nych  
praw  używać mają. D rugie postanowienie 
w a ły  znieść determ inuje.

I  N  D Y  J  E  W s  C  11 Ó  D  N I E .
Misśyonarz jeden z Benares do A n g lii p i­

sał, iż  gdy tam  wdowę jednę z ciałem um arłe­
go męża palić chciano, poszedł on naprzeciw ­
ko obrzędowemu orszakowi dla odprowadzenia 
tey  n iew iasty, od jey postanowienia: lecz ona 
by ła  niezachwianą i  na n ic  nie uważała. G iy  
zaś na stosie usiadła, a płomienie zac ię ły  ją  
obejm ować, co ryohley ze stosu do wody sko­
czyła. B ram inow ie porwać, ją chcieli i  do o - 
g iiia  na pow ró t w rzu c ie , alić zaw o ła ła , iz  
chce żyć i  chrześcijanką zostać. S/częściem  
by ło  w  bhźkości dosyć żo łn ie rzy angielskich ć ja  
jey  uratowania. (Zusch :)

A m e r y k a  p o ł u d n i o w a  
Podług ostatnich wiadomości z Angustu- 

ry ,  opuścił to  miasto Б оі ѵаг w  w ig ilią  B o ­
żego Narodzenia z transport im  b ro n i 1 amm.u- 
n ic y i na 6000 ludzi w Pampelunie  i  4ooo pod 
Paezem w  V a ryna  iG uana re  zna jdu jących  się. 
Jenerał kró leski L a  Torre , p ob ity  przez je ­
nerała Soublette, z .2000 ludzi f&ż dó M erydy  
cofnął się. W oysko  wschodnie (N ow ey-G re- 

do 6oiu tysięcy ciągnie na Calabozara  się P ć lin  m iaiuuaaz. n.ie wicie nady) do 6oiu tysięcy ciągn-.e na
m i a ł o  bydź pisanych umyślnie dla o b i ja n ia  u - dla połączenia się z Bulwarem  , Раегет. Po lko- 
m ia io py y  j  j  .. p a w  kró lew skich  z Papayan  w ypę -
rzędnika po licy i.

K ró l udarowa! kapitana Fitz-C larencc  k o - dzU. 
iz to w n ą  szpadą, na znak szczcgólnieyszego u- L o rd  Cochrane d 12 wrzesma z F a lp a ra .
ko ilten tow ania  z odważnego postępku kapitana iso do L im a  w yp łyną ł. ___ _____

W olnoO rukować ,  Ignacy Restka Kom. Ceni. C i i '—  № W iln ie  »



D O D A T E K  D O  G A Z E T Y  K U R Y E R A  L IT E W S K IE G O  N . 3 6 .

W iln o  d n ia  24  m a rca  v. s. 1820 ro k u .

O g ł o s z e n i a .
1. Od Rządu gubernialnego Wileńskiego o- 

głuszci się: i i  R ząd ten, podług re z o lu c ji w dniu  
1 6  teraźniejszego miesiąca m arca nasiałey, dwa 
murowane domy kupca A lexandra Słuckiego, 
znaydujące się w mieście W iln ie  na przedmie­
ściach: Zarzecznym  i  Ostrobramskim, wzięte w Skar­
boną adrmnistracyą  , za zaległe odkupne niedo­
p ła ty na tymże Ыискіт i  jego towarzyszach kupr 
ców Kom arowym  i  K ond iu rynym  , z dzierżaw  
trunkowych, poborow Ф miastach Sankt-Petersbur­
sk ie j g u b e rn ii: Gdowie, Łudzę, now e j Ładodze 
1 gubern ii pskowskiej w Porchow ie , oraz i  za 
poszukiwanie w ileńskiey izby Powszechnej Opie­
k i ; z powodu niejaw ienia się na uczynione we­
zwanie życzących nabydź takowe domy, posta­
nowiono oddać z publicznego ta rgu  w i^ le tn ią  
arendowną dzierżawę od Unia 2З miesiąca apry­
la  teraźniejszego roku ; a zatem życzący wziąć  
na takową dzierżawę wspommonedomy, zechcą 
p rz y  by d i  z ewikeyami odpowiednierni dwuletnie­
mu dochodowi , ja k i p rz y  targach pokazany bę­
dzie. na term iny dn ia  1 2 ,  j 4 i  1 6  miesiąca a p ry ­
la  do tego gubernialnego Rządu, gdzie i  w arun­
k i na wzięcie w arendę tych domow okane będą. 
D n ia  18 marca 1 8 2 0  roku.

Sowietnik Ław rynow icz.
Sekretarz Kazim ierz N ow icki. 
Stoi o naczolnik Kowalenok.

v. Od Rządu gubernialnego L ite w sko -G ro ­
dzieńskiego ogłasza się ninieyszern:  iżby kredy- 
to r o wie zmarłego w Ęer lin ie  Pólkowmka Joa­
chima Suchodolskiego, p rz y b y li do tutejszego g łó ­
wnego Sądu 2go Departamentu, d<a odebrania 
pozostałych po śm ierci wspomnionego Suchodol­
skiego pieniędy rub li assygn. 2 , 8 7 9  kop. 8 1 ,  w ter­
m in ie czteromiesięcznym, to jest. od daty n in iey- 
szey do dnia  i5 następującego miesiąca ju l i i , pod 
u tra tą  p raw a do tych pieniędzy. D n ia  13 m ar­
ca 1820 roku. Sekr. Kazim ierz Siedlecki.

1. P . L a io u r ma honor uwiadomić Prześwie­
tną Publiczność, iz  widowisko świata nie będzie 
pokazywane iak ty lko  do następuiącego mca a- 
p ry la  igo  dnia po złotym  jednym  od osoby a 
połowę tey ceny od dziecka , p rzy  tym  leszcze 
donosi, iz  w każdym czasie leżeliby Kompania  
■widzów od 12 do ib  osób złożona, żądałaby mieć 
takowy widok w czterech reprezentacjach czy li 
przemianach to takowe okazywane będzie za 
cenę dukata od kompanii.

1 E xce rp t z p ro toku łu  potoczne goZ iem . P tu  
W ile y . w dacie niżey w yrażone j zapisanego 
oświadczenia, pod pieczęcią urzędową Ziem ską  - 
tegoż ł: tu roku  1820 m arca іЪ dn ia  stronie re-' 
k w iru ją c e j jest'w ydan.

Roku  1820 marca  12 dn ia  niżey podpisany 
dostrzegłszy w aktach M iń . G ł Sądu 2 go De part*  
oświadczenie wespół z prote$tacyą w im ien iu  i  
rzeczy JP. M ic h a ła  D ownarow icza ty tu łu jące go 
się Starostą R udnickim  przez W . D om in ika  Ż y ­
wicę pod datą  1818 roku mca fe b ru a ry i 6 dnia  
zaniesione otoi iz  jakobym  za dwóma in s k ry p c j­
am i , pierwszą i 8 i 5 roku czer. zł. З00, i  dru-> 
gą  i 8 i 4 czer. z ł. 25o z term inem  oddania ju ­
n i i  24 tegoż roku mca za w in ił summy, konie- 
czną zna jdu ję  potrzebę, n in ie jszym  rem anijes­
tem  uspraw iedliw ia jąc rnnię przed powszechno­
ścią następnie się protestować, niedola i  n ie ­
przyjaznych losow wypadek z rz ą d z iły , i  żem.

z obowiązku assesoryi Sądu N iż . Z iem . P tu  
W ile y  skie go komenderowany d la  dosledzenia, 

po w ielu zaskarżeniach wykroczeń obżał. D ow na­
rowicza w  18 rb  roku mca apryla , pierwszy ra z  
w  życiu mimochętnie poznałem jego osobę 
w fo lw a rku  Lucm ie , przez niegoż possydowanym, 
niemogłem rbięc ja k  się w tym  swoim oświad­
czeniem wypisał obżał, przedwcześnie, będąc je -  
szcie n ieznajom ym ,zaw in iać mu zmyślonych 55o 
czer. z ł. zwłaszcza tak ważney summy, iż  D o - 
wnarowicz miec, a jam  żadnych zgoła interes- 
sow mieszkając p rz y  oyca nie stanowi ąc-, potrze­
bować nie mógł, gdy jednak tym  przypadkiem  
utw ierdzam  się, iż  obżał ja k  się juz  przed w ielu  
oświadczył z tym,ze ma na mnie ob lig i na wzmie-  
nioną  summę, istotnie m ógł one Zaadoptować, 
albowiem żadnych p ien iędzy u rzeczonego D o ­
wnarowicza n ig  dy nie pożyczałem i  niebrałem, 
obligow nie wydawałem i  n ie  podpisywałem, o- 
ra z  w  żadnym  względzie n ic  mu nie zaw in iłem  
a przeto n ie  dla tego, żebym mu na uroione o- 
świadcżenie odpowiadał, lecz jedyn ie  abym ob­
ja w i ł  powszechności o tak szkod liw e j i  g rożą­
c e j każdemu podobnym niebeśpieczeństwem ak- 
сУ 1ч 9r uzprzedsiębiorąc w na jczys tsze j n iew in ­
ności dowodzić Downarowiozowi fa b ry k a c ji n i­
n ie jszym  krokiem poprzedził. N im  jednak ża lą ­
cy się praw nie  unikczem ni do siebie napastnie 
zastosowaną p re tens ją  i  w inny spraw ied liw e j 
ulegnie odpowiedzi, ażeby n ik t takowych w y iey  
pornienionych skomponowanych obligow pod ża­
dnym pretextem  nabywać n ieraczyłprzez tę p ro -  
testacyą w akiach Z iem , P tu  W ile y . zapisaną, 
i  w K u ry  erze umieścić się m ającą naysolenniey  
zastrzega, U  tey protestacyi w protokule tem i się 
Wyraża słowy, takowe oświadczenie wespół z re - 
manifestem jako  aktor w ła s n y  podpisuję ręką, 
W aleryan  Szyszko assesor S. Z . P tu  W iley .

Zgodno z protokółem potocznym A n to n i D o - 
brogostt. K o ln ic k i Z iem . P tu  W ile y . Regent.

Roku 1820 marca 14 dnia, PPolno p rzy jąć  
do druku poświadczam, Ig n a cy  K u  akowski P i ­
sarz Z ięm . P tu W iley .

Ogłasza się poraź trzeci.
2 Roku 1820 mca marca 8 dnia. P rzed  

A k ta m i W . G. W iln a , staw aj ąc osobiście W J P • 
Pułianow ski kom ornik P tu  G r odzień, w  im ieniu  
J P ' K ry s ty n y  Szaw lew iczowey ja k o  opiekun 
przeciwko S tar. Sza i Berkow iczow i pełnomocne­
mu p lenipotentow i Jana Zapaśnika oświadcze­
nie do akt ku wpisaniu poda ł w  tych w yrazach :  
oświadczenie nomine W JP . M ik o ła ja  P u łja -  
nowskiego komor. ja k o  opiekuna w dow y Szaw- 
lew iczowey zanasza się na S tar. Szai Berko-  
w icza i  o to :  obżał. Szaia Berkow icz p rz y ją -  
w szy obowiązek na siebie pełnomocnika w im ie­
niu  Jdna Zapaśnika podo ffice ra  Leyb ( jm a r-  
d y i W o łyń . pu łku z mocy sobie daney plem po- 
tencyi wszedł w u k ła d y  z J P . Szawlewiczową, 
i  umówiwszy się o schedę pretensyiną ja k ą  sto­
sował Jan Zapaśnik, w części w z ią ł pieniądze  
gotowe, a na z ł. po i. tysiąc dwieście na swe im ie  
obżał, w z ią ł dokument s terminem opłacenia na



dniu  7 marca idącego roku; w czasie nim term in  
na eXolucyą p rzypad ł, pretensorowie z a ja w ili 
się do funduszów  Jana Zapaśnika, к/ którego  
im ieniu d z ia ła ia cy  obzał. Szaia w z ią ł dokumenty 
i  tak J P . Jarzębkiewicz przez zapozew Z aresz­
tem założony o ru b li sr. ośmdziesiąt sześć i  pó ł 
a W J P  W róblewski o ru b li sr. piętnaście w m ie­
siącu fe b ru a ry i fundusze wszelkie zaaresztowali, 
za ł. del. ja k o  opiekun dbający o dobro p u p illi 
swey chętnie chciał sa tys fakc ją  dopełnić opi­
sow i danemu na summę z ł. poi. tysiąc dwieście, 
lecz kiedy in tracto czasu takowego ani ro z ra ­
chunków żadnych obzał.Szaia zpretensorami n ie - 
uc cyn ii, an i też na pewność i  bezpieczeństwo w m yśl 
a rty k u łu  j o, rozdzia łu  7 k a u c ji żadney nieoka- 
z a ł i  n iez łozy l, ażeby za ł. del. przez opłacenie 
bez uczynić się po winnego zabezpieczenia na- 
pawtó-ną w yp ła tę  fundusz p u p ill i n ienaraził, 
oświadcza, iż  w każdym czasie opłacić je s t g o -  
tow byleby ty tko  za pre tensją  zastosowane i  
stosować się mogące do trzech la t  ob i. Szaja  
z ło ż y ł ka u c ją , i  że takowy ob lig  chociażby b y ł 
prze lany , że skutków o dzi.tr żeć niemo że bez do­
pełnienia bezpieczeństwa d la  ża ł. ostrze ga jąc n i­
n ie jszym  daje wiedzieć. W pro toku łe  podpisa­
no: Imakowe oświadczenie ja k o  opiekun podpisuję 
M ik o ła j  P u łjanow sk i kom. P tu  Gr.

Correctum Ignacy M is iew icz .
Takowe oświadczenie R edakcja  gazety K u ­

rye ra  L i t . może drukować.
M ateusz Ż ó łkow sk i R . M . W .

a, Rada miasta 0 5 Ina zaw iadam ia p u b li­
czność: iż  w dniach  3 1 praeseir oraz 1 i  2
a p rila  r. t. w każdym dn iu  przed południem  
w ratuszu wileńskim  w izbie Rady teyże, od­
bywać się będzie licy tacya  na oddanie w areń- 
dcwną tenu ię , zna jdu iących się w ratuszu  
W ileń . skl pow czy li kram  , pod N .  7, 10, i  
ł i ,  z term inem do d. J ja n u ą r ii 1821 roku; 
a takoż w gościnnym domie na Ostrobramskiej 
u licy  leżącym , p-roddzidn ie  najm ować się mo­
gących pokojow dziew ięciu na d rug im  piętrze , 
jrdńey kram y na dole z składem i  dalszych skła­
dów w ty m i*  domie gościnnym próżnujących; 
z term inem takoż do d. 1 ja n u a r u  1821 lub 
do d. 1 ja n u a r ii i 822 reku. W  celu wypu­
szczenia zatem takowych sklepów i  pokojow  
w arendę Rada m iasta W iln a  cryn iąc na d ru ­
ku n in ie jsze  zawiadomienie, zaprasza chcących 
wyż wyrażone sklepy lub pokoje razem lub po­
jedynczo anndow cć, ja w ić  się w pomienionych 
term inach do l ic y ta c j i  w izbie teyże Rauy. 
D a tt dn ia  2o mca m arca 1820 roku.

Franciszek Poznański Prezydent Rady M . W .

2 N iż e j podpisany ńa moćy dekretu oczewiste- 
go po odbytej remissie w roku  1818 octobra 26 
dnia w M agistracie W ileń. zapadłego zasądza­
jącego na Star. Jankielu Josielowiczu Jogichesie 
summę rub li sr. 654g kop. 3o i rub li assygn. 100 
p rzy  podaniu ad eictinuationem kamienicy nie- 
p ła tn ie  nabyte j na u licy  Zam kow ej i  Lotoczek 
pod N . 1 o3 położonej. Takoż na mocy odbytej 
tra d yc jin e y  introm issyi i  otrzym aniu urzędowie 
listu podawczego w roku  1820 janua r. 26 dn ia , 
gdy więc mocnym został na tokowych zasadach 
obiąć pomiecioną kamienicę d,o wybrania p rz y ­
sądzonej a należnej sobie summy z procentami,

znalazłszy jednak kontrakt końdyktowie na o g u l- 
ną dziprźawy kamienicy Mowszy Josielowiczuwi 
K rem frow i wydany, pominąwszy, zaprzeć.zsnia 
w K u r je r  ze L it .  w roku  1815 umieszczone, który  
urzędnik za nieważny chociaż u z n a ł, jednak n i­
ż e j piszący się, lękajac się aby Jankiel Jogickcs 
wespul z Mowszą Kremerem nadal podobnych 
krokow n ie d z ia ła li, oświadcza a razem uprasza 
w ogule całąpubliczność, aby n ik t z wymienionę- 
m i Jankielem Josielowiczem Jogichesem i  M ow ­
szą Josielowiczem Kremerem niewchodził o tako­
wą kamienicę w układy, kontraktów niezaw ierał 
a co większa sum rękodaynyćh w n a jm n ie js ze j 
nawet ilości nie pożyczał; un ika jąc s tra t , które 
nastąpić będą megły. Róku 1820 miesiącu m ar­
ca 17 dnia P to tr Ciszko.

Takowe doniesienie R edakcja może do gaze­
ty  K u rye ra  L it .  umieścić. Józef Stalkowski P . 
B. M . W ilna .

2 Z n a n a  s ła w n a  p ie rw sza  śpiewacz­
ka  K ró la  O b o jg a  S y c y l i j  B a ronow a  N a - 
to rp  , u rodzona  M arian n a  Sessi, p r z y -  
będzie za k ilk a  d n i do W iln a ,  gdzie  da  
k o n c e rt , o k tó ry m  za pozw olen iem  
Z w ie rzch n o śc i p o in ie y  doniesiono będzie.

2. Podaie się do wiadomości, że się znayduie do 
prze dania kareta podw ójna Warszawska Dasz- 
glowskiey ręki. na  urząd robiona, i  praw ie nie­
używana , ty lko przez stanie od la t dziesiątka, 
lak ie r na n ie j\ zb lokow a ł, za m ierną cenę• K to ­
by chciał ją  nabyć, niech się zgłosi za trocką 
bramę, na p lac zboru Ewangelickiego do X . Su- 
perintendenta Ręczyńskiego.

Izba skarbowa litew sko  , Grodzieńska n in ie j­
szym podaje do powszechney wiadomości , iż  od­
dawać się będą z pub liczne j l ic y ta c j i  W arendę 
na  4 la ta  w guberńskim mieście Grodnie na rzece 
Niemnie most i  prom od 1go jbYa ^820 roku, ży­
czący wziąść takowe, zechcą stawie się do izby 
skarbowej Grodzieńskiej• na lic y ta c ją  na term i- 
na 1 śzy ibgOydgi 3o ju n ii ą f c i  i  ostateczny 8 J u lii 
teraźniejszego 1820 roku z pewnemi na odpo­
wiedź kaucjam i i  parękami , gdzie okazane bę­
dą życzącym ja k  kondycje tak i  instruktarz, we­
dle którego z pomienionych mostu i  prom u po ­
biera się opłata .

Radca W incenty Styczyński.

5 . A ng lik  rodem , a teraz rossyyski podda­
ny  i  obyw ate l, Jerzy K in g  , poleca względom  
Szanownej Publiczności sw ó j należycie dobra­
ny skład ja jansow  angielskich w Rydze, na u - 
l ic y  Suridergasse, pod N . 28. w nowo założo­
nym  magazynie, gdzie s'ę ty lko  praw dziw y to ­
w ar angie lski przedaje. W y ż e j pom ieniony po­
chlebia sobie, że należytą usługą zjedna dla  
siebie względy i  zaufanie powszechne.

1 W yjeżdża za gran icę do Królestwa P ru . 
skiego do miasta Królewca Szlachcic Józef L a -  
tusżyński, z Tomaszem Dobrowolskim , i  W in ­
centym Gałkowskim.

2. W yjeżdża  za granicę na pow rót dś 
królewstwa Pruskiego do M em la tameczny ku­
piec E d w a rt Packier z służącym Andrzejem L t -  
w arym .


